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W  K R A K O W IE  m i e s i ę c z n a  S z t|).: kwartalna 14 złot. polska 
monetą.

W  K R A JU  k w a r t a l n a  r a z e m  z  przesyłką pocztową 4 z łr . 20 
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P r z e d p ł a t a  ,
przyjmuje śie "  ’IU,ZJ‘ Expedycyi C zasu  przy rogu Szcze- 

p a ń s k ie j  ulicy Nr. 369.
P ie n ią d z e  p r z e s y c a ją  się b e z p ła tn ie  )iocztą w yrost do biura 

E x p cd y cy i Czasu wyraziwszy na kopercie: P renum eracyjne
pieniądze,

Przyjm ują się
OGiiO.S7.ENIA, rozprawy, odezw y w szelkiego rodzaju. 
d o n ie sie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłow e, 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna. dzierż,aw itp. 

Za o p ła tą
od miejsca jakieby wiersz druku garmontem za ją ł 6 groszy 

(3  kr. m. k .) za raz jeden, pow tórzonc inserata po 4 groszy' 
(2  kr. m. k.)

/ L i s t y
nie frankow ane nie p r z y j m u j ą  s ię , w y ją w szy  od sta łych  

lub znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Warszawa. ( Dokończenie 3go bule ty nu ro
syjskiegoJ, \ \  armii austryackiej zaszła cl. 21go 
czerw ca na lewym brzegu Dunaju, mocna utar
czka, a\ której połączoną dywizya nasza pod 
naczelnictwem jenerał-lejt. Paniutyna miała świe- 
">y udział. Szczegóły tej rozprawy zawierąja 
S|c w następnym najpoddanniejszym raporcie je- 
nerał-adj. Paniutyna.

Z polecenia główno-dowodzącego armia au- 
s r̂yackft, ja  z powierzonym mi oddziałem s/ao 

Czerw, o godzinie ii3/., rano, wymaszerowałem 
z Wartburga ku Diosek, wr celu podparcia rezer
wowego korpusu Wolgęmutba, potężnie uapiera- 
nego przez 90,000 powstańców, pod dowódz
twem Górgeja, który przeprawił się u Negyed.

Na drodze dogonił nasz oddział podpułkowni
ka głównego sztabu Ulrich, który wysłany był 
przez teldzeigmejstra barona Haynau z rozkazem 
do mnie, ażebym po zawiadomieniu Wolgęmutba 
o silnem nacieraniu powstańców, szedł mu av po
moc z oddziałem, i koniecznie spalił Neygedzki 
most na rzece Waag.

Po przybyciu o godz. 1 (1 rano do Diosek, 
Siewski piechotny pułk był prosto wyciągnięty 

w si Gałanta.
Prawic aa ślad za tym obrotem, leldzeigmej- 

ster Wolgemutli zawiadomił mnie, że silnie na- 
pierany przez buntowników, cofa się z dwoma 
brygadami, z jedną pod dowództwem jen. Potta 
od w si Pereda, gdzie b y ła  moepo atakowaną, i 
po 4ro-godzinnej mężnej tego punktu obronie, 
z którego ich wyparli trzy razy, brygadą Tei- 
singa, pod osobistem doAvodztwem jen. dywizyi 
Herzingera, która odstąpiła ku wsi Gidas-Kiurt, 
prosił ażebym ruszył jak najspieszniej z trzema 
pułkami i bateryami ku wsi Taksoni, i abym 
skiei ou a ł pr(;cz tego jeden pułk z bateryą ku 
wsi (’idas-Jviurt na pomoc brygadzie jen. Tei- 
singa. W t,,j wjgC cjlw;jj p0 odebraniu takiego 
zawiadomienia, wykomenderowałem pułki pie
choty 11 • Dybicza Zabałkańskiego i Siewski 
str/.ehó" KsięCia Warszawskiego, z bateryami: 
pozycyjną X» 4, i |ekkiemi N« <; i 8ku  Taksonie,

N e k r o lo g i.

daLizy.J
Kiedy już mamy dotknąć tój ^

s*ćj codziennej. niepommmyż j s)[.at coko,„.ick odda,cli8^ - ch) 
a niemniej jetłank dotkliwych.

‘ Juliusz Słow acjo P « .d  kilką miesiaeami w p ftrj-ż „ .
oniemiał „a zawsze na jfan tasty czn ie j^ . . nas„yfih!

Zgon poety, a jeszcze W *»lc wieku, młodzieńca prawie, 
ma coś w' sobie dziwnie rozrzewniającego. sło w ik  śpie
w a ł w ogrodzie, ożywiał cała  okolice, poetyzował wieczory, 
n a ra z , czy jak iś lekkomyślny' strzelec, czy ptasznik, czy 
wreszcie zwierz drapieżny zabija słow ika, i oniemiało w szyst
ko , urok traci okolica, maj niejest już majem, a z oka m ło
dej dziewczyny, która lubiła marzyć przy JeS° śpiewie, p|y_ 
nic łz a  cicha, samotnic m arzy u okna, bo juz niema poco 
wybieżyć do sadu! Podobne uczucie, ale w wyższym stopniu 
budzi w narodzie zgon poety. Czytaliśmy go w kole rodzin- 
nem : on nam złotemi snami, czarodziejska fantazyą. muzyką 
wiersza umilał zimowe chwile, i wyprowadzał z bólów 
i nędz rzeczyw istych, miedzy rajskie obrazy, w świat za
czarowany. gdzieśmy' się spotykali z postacyjami innego roz
miaru niż ludzie zwyczajni, z myślami innego kroju niż my
śli codzienne. U niebyć-że to wdzięcznym poecie? I .  nie- 
sypac-że mu całemi garściami wieńców na tę mogiło wyże
braną na cudzej ziemi, gdzie prochy' jego niezmieszają się

a pułk Briańskich strzelców z lekką X° 7 ba
teryą ku wsi Gidas-Kiurt. ,

Po przybyciu mojein z pułkiem Siewskim do 
wsi Taksoni, spotkałem tam brygadę Potta, któ
ra witała nas oświadczeniami dziękczynności dla 
Waszej Ces. Mości i okrzykiem hurra! W  po- 
dobnyż sposób przyjęto nas w wsi Gidas-Kiurt.

Wsponmione trzy pułki wraz z bateryami, za
ję ły  niezwłocznie pozycye na przodzie wsi Ta
ksoni, i stanęły na pierwszej linii bojoAi ej, ma
jąc pułki Siewski i strzelców Księcia W arsza
wskiego i z pozycyjną X" 4 i lekką X° 9 bate
ryami na czele, a pieszy pułk feldm. hrabiego 
Dybicza Zabałkańskiego, z lekką X" G bateryą 
w rezerwie. Zaś z dy\Arizyonu ułanów austr. 
znajdujących się przy powierzonym mi oddziale, 
rozstawiłem forpoczty.

Węgrzy .zostawali bezczynnymi, ja  zaś w po
rządku bojowym Avyżej oznaczonym, nocowałem 
w biwakach.

Xa drugi dzień tojest •/«,. po zniesieniu się 
z jen. Walgemiithem, rozpocząłem o godz. 5ej 
rano poruszenie zaczepne. Takowego ataku nie- 
mogłem rozpocząć wcześniej, a to z powodu, że 
musiałem koniecznie ustawić brygadę Potta na 
lewem naszem skrzydle, w kierunku ku Peredo- 
w i, i tlać czas Herciugerowi posunąć się wraz 
z Briańskim pułkiem strzelców cokolwiek na
przód. Poruszenie to odbywało się w tymże 
samym porządku bojowym pod zasłoną 4 dział, 
lekkiej N° 8 bateryi i 52cb batalionów piechoty, 
wziętych z drugiej linii, które były ustawione 
w kolumnach.

Powstańcy odstępowali bez zatrzymania się 
do wsi Pered, lak, że tylko widziane były ich 
forpoczty, a czasem pokazywali się a v  małych 
odziałach huzary z działami, które zresztą bezJ > ć
wystrzałów jednocześnie ustępowały z pozycyi.

Przekonawszy się o zamiarze Węgrów bro
nienia Pered, zatrzymałem się na pół-godziny 
pod wsią Deaki, a to W  celu posunięcia naprzód 
prawego skrzydła pozostałego w marszu.

Prawa kolumna Hercingera składająca się

z brygady Teisinga, dw unastu austryackiemi dzia
łami, i z Biańskiego pułku strzelców7, z lekką 
Xr. 7 bateryą, zajęte bez oporu wrsie: Alżo-Sel- 
li i Feldże-Selli i postępowała ku K ira li-B ew  owi.

Powstańcy z 90,000 piechoty i kawaleryą', 
oraz 80 działami, znajdowali się w środku wrsi 
Pered, a na prawo i lew o około tejże mieli silne 
bateryi*, z 90 tu armat każdą. Lewe ich skrzy
dło, na którem znajdoAvało się 19 szwadronów7 
huzarów7 z częścią piechoty i z SiOtą armatami, 
przechodziło za drogę wiodącą od Alżo-SelliI C C C

do w si Kirali-Rew. Xa prawem zaś ich skrzy
dle widziane były silne kolumny piechoty.

Po odstąpieniu naszej awangardy na swoje 
miejsce, ja  w poprzednim bojowym szyku, nie 
odpowiadając na w ystrzały arlyleryi nieprzyja
cielskiej, która w początku mało była czynną, 
podszedłem do pozycyi pod osłoną bankierskie
go łańcucha, i w odległości nie całej wiorsty 
od powstańców, rozstawiłem za płotem z krza
ków w ierzbowych gęsto zarosłych, nad w ielkim 
kanałem, pozycyjną Xr 4 i lekką Xr 8  baterye, 
a w* tyle tychże, pierwszą linię piechoty. Na le
wem naszem skrzydle ustawione były cztery lek
kie działa arlyleryi austryackiej, i brygada P re- 
na z szesnastu armatami i z pół bateryą rakietni
ków. Prawe zaś nasze skrzydło zasłaniał jene
ra ł Hercinger. W rezerw ie pozostały: pułk Z a- 
bałkański z lekką Xr 6 bateryą, i austry&ckie: 
dywizion ułanów i siedm szwadronów kirasye- 
rów, które posunięte były bliżej ku prawemu 
skrzydłu.

O dziewiątej z rana baterya rozpoczęła ogień, 
a od pierwszego jej wystrzału wyrzuciła av po
wietrze nieprzyjacielski jaszczyk z prochem. Mo
cna kauonadu rozpoczęła się na całej linii z obu 
stron, i trwała przeszło godzinę. Ja z powie- 
rzonym mi oddziałem nie ruszyłem natychmiast 
naprzód, z powodu, że odpychałem marsze bry
gady Potta, mającej ciągle grozić prawemu 
skrzydłu buntowników, którzy nie mogli tam dłu
go utrzymać się, z przyczyny odkrytej miejsco
wości i braku kawaleryi. Skoro zaś tylko czo-

nawet z prochami ojców . gilzie może bliski przychodzień 
•/. rodzinnej ziemi, nieznajdzie nawet jego g ro b o w c a ? ! .. .  
Odsłużmy mu przynajmniej żywem wspomnieniem. — Julian 
by ł synem znanego profesora literatury przy uniwersytecie 
wileńskim, Euzebiusza Słowackiego. W  Krzemieńcu i W il
nie pobierał nauki; a pierwszemi poctyeznemi utwory dał' 
sic poznać dopiero w 1831 roku w W arszaw ie; były to : 
„H ym n do B oya-ttodzicy  i Kulig . u

Dwie te poezye zwróciły na siebie o w ag e . co je s t zaszczyt 
niemały na 011 czas, kiedy uwaga tak była podzieloną, tak 
porwaną najżywotniejszymi wypadki. —  Dwa te utwory ol
brzymio górując nad stekiem patryotycznych piosenek, które 
codziennie rodził bruk rewolucyjny, rokow ały wielką przy
szłość młodemu poecie. W  pa te  lat potem w Paryżu poja
w iły  się dwa tomiki jego dramatów i poezyj; b y ły -to  jeszcze 
płody młodości. — Poeta śpiew ał Ukrainę — (wówczas 
by ła  moda Ukraino śpiewać, którą wskrzesili dwaj czaro
dzieje Zaleski i (Soszyński) lecz Ukraina jego niemiała 
ani tej rodzimej duszy, ani brzm iała tym tonem podsłucha
nym na stepach i w powietrzu, ja k  w dumkach Bohdana, 
ani tych szorstkich, czerstwych malowideł, w yrw anych żyw 
cem z rzeczywistego i historycznego św iata Kozaczyzny jak  
w- Zamku Kaniowskim; — było-to raczej malowanie cudze- 
mi barwami, rysowanie cuilzeini rysam i, podniesione ogromną 
fan tazyą , żyw ością, mogącą zawrócić g łow ę, lecz serca 
nierozgrzać, — W yobraźnia liiejest jeszcze czuciem. W  zbiorze 
fym mieści się Jłlendoy. M yrya -S tu a rd t. d ram ata; —  i cel

niejszy poemat Ż m ija .  — W  wydanych następnie tomikach 
Juliusz bajronizow ał (L am bro); w K ordyjanie  czuć ostatnią 
cześć Dziadów; ogień i rozbujanie wielkie; acz wszędzie 
brak prawdziwego czucia, pochodzący stąd , że jak  autor 
dziadów ż y ł w świecie który sk re ślił, cierpiał w nim , po
ch łonął go i w krew  swą przerobił tak  autor Kordyjana. 
aczkolwiek k reślił rzeczy bliskie, drgające jeszcze świeżem 
życiem , wszakże niebiorąc w nich udziału, znając je  tylko 
w odbiciu opowiadań, dopuścił sic przesady. Badrobił wyo
braźnią, i nicpotrafił przyw iązać do siebie urokiem. Jakim 
zwykle wiąże czytelnika prawda poetyczna.

Przed rokiem 1840tym Juliusz z r o b i ł  w y c i e c z k ę  do VA łoch,
zwiedził Rzym, Neapol, a  stamtąd puścił się na ten wschód, 
gdzie Lam artin jeździł odświeżać swoje uczucia i m yśli, na 
ten wschód, na który w szyscy bez wyjątku poeci pa trzą  ba j- 
rońskiemi oczyma. Brzegi klasyczne Azyi mniejszej, S y rja . 
wzgórza Libanu, Palestyna, m ie js c a  olbrzymich wspomnień, 
z lizyonomią swobodną koczowniczych Arabów niemałym są 
pokarmem dla duszy znudzonej konw encyonalnym składem  spo
łeczeństw a ucywilizowanego. Juliusz w płodach swoich po- 
podróżnych mało z wschodniego św iata  czerpał obrazów 
i scen , albowiem te pocmata arabskie i wschodnie, jakie 
o g łasza ł, wcześniejszej są  daty, w ygrane na strunach fan- 
tazyi z reminiscencyi i książek. — W er den D iehter w ill  
versteh en , mass m  D ie h te r -L ande yehen  —  powiedział 
Gothe — co wszakże do oricnlalizmu Słowackiego nicdałoliy 
sic może zastosow ać; wschód zobaczywszy własnemi oczy-

I
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■to wspomnionej brygady pokazało się na wy
sokości wioski P ered , i arty lerya buntowników 
zm ieszana trafnemi w ystrzałam i naszych bate— 
ryj, ogień swój osłab iła , natychm iast rozpoczął 
się pod zasłoną bateryi ogólny napad ca łe j li
nii, przy odgłosie bębnów. Nieprzyjaciel dopu
śc ił nas do siebie zaledwie na .*100 sążni i za -

ć

c z a ł powoli cofać się.
Pięć batalionów Honwedu m iały zam iar trzy 

mać się naprzeciw  naszego lewego sk rzy d ła , 
a naw et ruszyły  nieco naprzód, lecz zastraszo
ne dzielnym napadem pułku strzelców  księcia 
W arszaw skiego, niedługo trzym ały  się i ra tow a
ły  się ucieczką. Dla zajęcia wioski P ered a , 
gdzie nieprzyjaciel jeszcze  utrzym yw ał się i w y
puszczał ztam tąd rzadkie w y strza ły , rozkazano 
było pierwszemu i drugiemu batalionowi 8 iew - 
skiego p u łk u , w kolumnach rotnych, a trzecie
mu za  niemi w rezerw ie , bagnetami wypędzić 
ztam tąd nieprzyjaciela. A (tak ten rozpoczęty 
pod komendą dowódzcy pułku pułkownika 
B udberga, pomimo silnego karabinowego ognia, 
szczególnie b y ł szczęśliw y. T rzy  buntownicze 
bataliony piechoty wypędzone zostały  z pobli
skiego lasu, poprzerzynanego kanałam i, i z wio
ski, w  obronie której mieli udział je j mieszkań
cy, a baterya z dziewięciu armat, odstrzeliw ają- 
ea się w  ca łe j przestrzeni ulicy, odstąp iła z naj
większym pośpiechem , zostaw iw szy 4 ry  armat 
na miejscu. P raw a  nasza kolumna, postępując do 
K ira li-R ew a, przyjęta była dość silnym ogniem 
nieprzyjacielskim i po znacznym oporze za ję ła  
wioskę brygadą H ercingera i czterem a batalio
nami pułku briańskiego, ze sześcioma armatami; 
nadto , jeszcze  do ataku wioski Pereda, część 
lewego sk rzy d ła  W ęgrów  zaczę ła  tak silnie na
pierać na praw e skrzydło powierzonego mi od
d z ia łu , w przedziale pomiędzy nami a praw ą 
kolomną, którą feldm. por. Wolgemuth p o s ła ł 
rozkaz jen . H erzingerowi, aby przeznaczyć część 
pułku briańskiego dla wzmocnienia prawego 
sk rzy d ła  naszego w ojska. Dowódzca tego pułku 
z pierwszym, drugim i trzecim batalionem i z 6ciu 
armatami z czw artej batery i, zaszed łszy  prawem 
skrzydłem , ru szy ł się nieco w ty ł  ku buntowni
kom, którzy zajmowali lasek z lewej strony wio
ski ; natychmiast zwrócili się ku nim, obrócili 
armaty, które z rząd z iły  szkody, szczególnie dru
giemu batalionowi pułku; przytem zabity  b y ł 
koń pod dowódzca pułku, pułkownikiem Baum - 
g a r te n , i zabity dowódzca drugiego batalionu 
major Kubaryn. W  tej chwili, dowódzca pułku 
pułkownik Baum garten, uchw yciw szy sztandar,

m a. zerw ał ze wschodem, — co mówię?! Słow acki s tan ą ł 
w śród tego św iata ru in , piram id, sfinksów, hieroglifów, za
w inął się w burnus Beduina i puściwszy łódź gnaną bez 
w iosła  samym prądem Nilowym duma jak  mędrzec o sta ro
żytnych Ptolemeuszach i Psametykach, ó kolejach i przezna
czeniach narodów. Takim je s t  w iersz jego na to d a i N ilow ej. 
jedyny utwór w swoim rodzaju, może najw spanialszy z w szyst
kiego co nap isał; potęga myśli, szerokość rzutów oka w prze
szłość i przyszłość, porywające obrazy, wdzięk stylu i wielka 
pow aga, daja poznać, że p a trzy ł na piramidy, że czterdzie
ści w ieków , jak  chmura zbita z najrozmaitszych postaci 
i zdarzeń przesuw ały się nad nim , nad dumającym synem 
nieszczęśliwego narodu, kołysanym  falą bez steru i w iosła... 
S łowacki p isa ł jeszcze wiele dram atów , ja k  L ilia-W cncda. 
Balladyna, w których usiłow ał podania gminne i mytyczne 
słowiańskie wzorem m istrza Ariosla upoetyzować; są  to 
utwory podobne do m gieł nad łąk ą  przy świetle księżyca, 
którym fantazya da ła  k sz ta łty  nimf, ru sa łek  i ondyn, ale im 
serca niedała, — Zimno też b y ły  przyjęte. Obojętność ta 
czytelników, przyzwyczajonych zw racać się do dawnego li
tewskiego słońca, budziła nielada cierpienia w pysznym m ło
dzieńcu, z których się z tak ą  goryczą spowiada w H eniow skim : 

„Bo się kruszyło we mnie serce smętne 
Że ja  nikogo nie mam ze szlachetnych;
I, próżno słow a wyrzucam namiętne 
Pełne łez  i krwi i błyskaw ic świetnych 
Na serca ', k tóre zawsze dla mnie wstrętne, —

rzu cił sic naprzód i zachęciw szy zapałem  żo ł
nierzy, zm usił do odstąpienia nieprzyjacielską 
piechotę z arty lerya; huzary węgierskie zacząw 
szy po tym niepomyślnym wypadku silny napad 
na naszą piechotę, zarówno nie byli szczęśliwsi, 
przyw itani będąc ogniem tyralierów uzbrojonych 
karabinkami ukrytych za kanałam i, poniósłszy 
w ielką s tra tę , natychmiast oddalili się.

O Sigiej godzinie po południu sp raw a b y ła  
skończona, a zarazem  zaczę ło  się ustawiczne 
napieranie nieprzyjaciela z wioski Z ygard , gdzie 
buntownicy wystaw iwszy baterye, chciel utrzy
mać się, atoli w ystrzałam i naszej artyleryi i cią
głym napadem zmuszeni byli cofnąć się za  Z y 
gard do Forkasdu. Z e Z ygarda do Forkasd 
prosto przez pola iść niepodobna, z powodu 
błotnistej rzeki G uld-W aag  (H o tt-W a a g j dla 
tego brygady Pierena i Potta by ły  poruszone 
na drogę z wioski Seley do Tulu z rozkazem 
zajęcia Forkasd.

Tymczasem brygada je n e ra ła  Teisingti z czte
rema batalionami pułku briańskiego, z a ję ła  ba
gnetem wioskę K iraly-R ew  a je n e ra ł Herzinger 
o d es ła ł ten batalion z  sześciń armatami dla p rzy
łączen ia go do swego pułku. Skoro tylko bun
townicy postrzegli to oddalenie od wioski, w te
dy natychmiast wznowili napad i po silnym opo
rze, w yparli austryaków  z wioski, przerzuciw szy 
ich ze s tra tą  za  rzekę Feketew icz. Na prośbę 
je n e ra ła  H erzingera, pu łk  briański z baterya 
znow u w rócił sic na w ioskę, która była przez 
niego w zięta, niezw ażając na w y strza ły  k arta - 
czow e, któremi W ęgry chciały  ich w strzym ać.

Po oddaleniu się pułku briańskiego formować 
zaczę ły  się huzary w ęgierskie; trzy pierw sze 
ich szw adrony z samego początku w  zamiesza
nie były wprow adzone celnemi a szczęśliwemi 
w ystrzałam i z czterech arm at lekkiej Nr. 8  ba
te ry i, a potem atakowani pierwszym  szw adro
nem ułanów z dyw izjonu znajdującego się przy 
pow ierzonym mi oddziale. A tak ten rozpoczął 
się z odznaczającem się męztwem a po chw iło
wym napadzie, huzary byli odparci i ścigani do 
lasu; tu atoli piechota buntowników spotkała  
austryackich ułanów  ogniem karabinowym i zmu
s iła  do cofnięcia się ze znaczną stratą.

W  tym samym czasie, poruszeni z rezerw y 
na praw e skrzydło  kirasyery pod dowództwem 
feldm.-porucz. Burycza, za  pomocą dwóch armat 
lekkiej Nr. 6  bateryi, w yparli na nowo zjaw ia
jących  się 6  szwadronów huzarów , którzy 
więcej ju ż  nie pokazali się.

Dla zupełnego zniszczenia piechoty, znajdu ją-

Czuje swoje bogatw o, czuje niewyczerpaną fantazyję, żar 
namiętny — i nic niemoże przeciw litewskiemu Bogu! Och 
je s t z czego oszaleć poecile... Kto w ic, czy nie od owego 
pamiętnego wieczoru danego dla pojednania poetów , gdzie oba 
wystąpili jak  improwizatory, gdzie nasz Juliusz

 serca swego rw a ł k a w a ły ,
Zam ieniał w piorun i w tw arz je m u  c iskał. —

Kto w ic. czy nie od owćj chwili — pojednania... robak śmierci 
osiadł w tern inłodcm sercu i stoczy ł je  tak rychle? Za d łu - 
gobyśiny sic rozwiedli chcąc tajemnicę tych cierpień w całej 
rozciągłości skreślić. Słowacki w alczył do ostatka o sław ę 
aczkolwiek przez jak iś  czas jedna chorągiew powiewała nad 
przeciwnikami; aczkolwiek przeciwnik zajęty  czem innem 
zaw iesił b y ł lutnię. B yła to św ieża epoka Towianizmu; 
Słowacki porwany w ten św iat m istyczny p isa ł wiele naj
więcej dramatów ja k :  X. m a rek , Sen  srebrny, X iu ze  n ie
z ło m n y .  Duch Kaldcronowski unosił się wtenczas nad nim; — 
ten sam liryzm , ten pęd przez góry i doliny na u skrzyd lo 
nym  Hipogryfie-, w szystko to p rzeją ł — Krom owych jen ia l- 
nych niespodzianek, i dziwnie oryginalnych scen jakie zna
mionują dram atyka hiszpańskiego. Rzecz osobliwa: talent 
niby samodzielny, niby pan swojej fanfazyi, a  jed n ak — nio- 
wiem gdziebym szukać m iał jego św ia tu , jego państwa ? Po
ryw ający zrazu, zmuszający by mu sie dziwić — nie zosta
wia po sobie długiego wrażenia, nic rodzi tej niezbędnej po
trzeby czytania go , przestawania z nim jakby z najlepszym 
przyjacielem — a jednak pisma jego zostaną zawsze n icp o -

cej się , w  lesie niedaleko od naszego praw ego 
skrzydła , rozkazałem  na prośbę feldm.-porucz 
W olgem utha, znajdnjącemu się przy  mnie p u ł
kownikowi jlnego sztabu Ulrychojvi w ziąć z re -  
zerw y 2  bataliony pułku piechoty hr. Dybicza 
Zabałkańskiego, z czterem a armatami lekkiej N. 
ti bateryi, w yprzeć nieprzyjaciela z pozycyi co 
też wykonane było szczęśliwie.

W  końcu boju p rzy sz ła  brygada je n e ra ła  P ie- 
ren, zaprowadzona przez jen e ra ła  W olgem utha, 
z S ers ta, która stanęła  za  brygada Potta.
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T rzy pułki powierzonej mi d y w iz ji postępo- 
w a łjr dwoma kolumnami za Z ig a rd , w  pomoc 
(lwom brygadom austryackim. O pół do dzie
siątej w ieczór, Forkast b y ł w zięlj bagnetem 
przez brygadę Potta nieprzyjaciel w  ogromnym 
nieładzie przepędzony zosta ł za rzek ę , a most 
pod Neygedem podpalono. |)nja czerw ca 
trzy  pułku powierzonego mi oddziału biwako
w a ły  w  nocy przed Z ig a rd , mając przed wio
ską Neygedem brygady Pereno i Potto. P u ł
kownik Siemiakin z Brańskim pułkiem i bryga
dą Teisinga s ta ł  w wiosce K iraljr-R e w , gdzie 
przekonaw szy się, iż przez odnogę Dunaju przy 
wiosce S ereg-A kad  znajduje się most, natych
miast odkom enderował batalion piechoty z pal- 
nemi m ateryałam i, czterj d z ia ła  i szw adron ki- 
rasyerów , z rozkazem spalenia mostu, co też u- 
skutecznionem zostało. 1 tak %„ czerw ca, w  ro
cznicę sław nej bitwy przy T rebii, Rossyanie 
forsowrem marszem przybyli na pomoc austrya- 
kom, i rano następnego dnia, (o walcząc, to nie
pokojąc nieprzyjaciela, znajdowali w ciągłym  
ruchu przez lG */„ godzin ( oil ó z rana do 11 
w iczorem ) tak, że ludzie przy  skw arze wielkim 
ustawali ze zm ęczenia, ale chcąc mieć udział 
w  rozpraw ie, nie opuszczali batalionów.

Tak panowie oficerowie jak i s z e r e g o w i  postę
pów ali w  chwili bitwy z w zorow ą krw ią zimna, 
i w szystkie ruchy tak piechoty ja k  artyleryi, pod 
silnym ogiem nieprzyjacielskim , wykonywano 
z rzadkim porządkiem i p recy z ją , jak na zw y
czajnej paradzie.

P u łk i,  8iew.ski piechotny i Brański strzelców , 
pierw szy przy ataku na wieś Pered, a drugi przy 
działaniu  na lewe skrzydło  rokoszan, w zaro
ślach przy leg łych  wspomnianej wiosce, spraw iły 
się z walecznością szczególniejszą, tak, że nic 
do życzenia nie pozostaw ało. N a szczególne 
pochw ały  zasługuje artylerya, która szybkością 
celnością s trza łó w  w ielkie s tra ty  zrząd z iła  w  a r -
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tyleryi rokoszan. Baterya pozycyjna Nr. 4 l j .  
czterema wystrzałami zdemontowała dwa dzia-

spolitym  pomnikiem w naszej lite ra tu rze .; kto w ie — p rzeczu 
cie Ju liu sza  może sie z iśc i, i późna potom ność w ynagrodzi 

mu niespraw iedliw ość w spółczesnych  — ja k  to ju ż  nic nu 
jednym  z zapoznanych talentów ' b y ł p rzy k ład !

Do tego grona zgasłych gwiazd naszych, dodam wspemnie-
0 zgonie kobiety — w praw dzie  nie Dołki — ale a r ty s tk i n a j
g łośn ie jsze j s ł a w y , pani K atalani. N ieobojętną je s t  ta  w iado
mość — bo przecież a r ty śc i na leżą  do w szystk ich , a  ktokolw ick 
h y ł  m łodym  i zachow a ł  pamięć, nieobcą mu ta  a r ty s tk a , k tórej 
imic d ługi czas b rzm iało  na w szystk ich  u roczystościach , kon
g resach  i fe tach  europejskich. Równej sobie w spółzaw odnicy  
n iem iała  K atalan i. W ło ch y  b y ły  Jój ojczyzną; u ro d z iła  sie ro 
ku 1783, o d eb ra ła  w ychow anie rzym skie, chrześc iańsk ic  i a r -  
ty stow sk ic . M edyolan i T ry e s l. Rzym i K lorencya przez la t 15 
b rzm ia ły  rozg łosem  je j s ła w y , k tó ra  ro z e sz ła  sic po reszcie  
św ia ta . * W  pierw szych  chw ilach  sw ego zaw odu d a ła  się 
s ły sz e ć  w  bogatej L izb o n ie , potem w M adrycie , w 18(17 
śp ie w ała  w L ondynie , gdzie j ą  zasypano z ło tem . D w akroć 
szczęś liw y  ży w o t!  srod, tak ich  b u rz . tak ich  w strząśn ień , 
śpiew ać i być s łu c h a n ą , k iedy |Hif  św ia ta  we k rw i i po j o 
dze! Odbierać o k la sk i, kiedy w okół g ro za  i p rzestrach ! Ż yć 
ja k  k ró low a obok tylu m onarchów  zepchniętych z tronu,
1 walczących z niedostatkiem! Niewierny, czy Katalani zdała 
sobie sprawę z tej niesłychanej pomyślności? To pewna, że 
zbierała złoto garściami i rozsypyw ała je  garściami. Nako- 
niec przyszła  chwila, żc zaprzestaw szy śpiewać, wróciła
do sw ej o jczyzny i osiadła we Florencyi. P rzez  ciąg la t 20stu  
zw iedzać F lorencye, a  n icz łożyć  hołdu K atalani, było  jedno, 
co być w  R zym ie! a  papieża niew idzieć. — 1 ta  św ietna 
g w iazda sk o ń czy ła  swój zawód ziem ski! opuściw szy piękną 
sw o ją  K a lia , z n a laz ła  śm ierć w  l ’a rvżu  na łon ie  um icrajacćj 
córki!
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ła , wysadziła w powietrze dwa jaszczyki zam u- 
nicyą: lekka Nr. 7 ciągle ze skutkiem działała 
przeciwko znakomitej liczbie d z ia ł, i dla tego 
straciła 1 Ił koni i miała dwie lawety uszkodzone.

Austryackie wojska działające z nami pomimo 
strat poniesionych dni poprzednich, szły mężnie 
na spotkanie zuchwałego nieprzyjaciela, miano
wicie brygady Pott i Herzingier, które z tego 
względu poniosły znaczne straty.

Pierwszy szwadron dywizyonu ułanów Cival- 
la rt, dołączonego do oddziału mi powierzonego, 
zasłuży ł na szczególną pochwałę przez praw
dziwie śmiały atak na szwadrony buntowniczych 
huzarów, w którym to ataku stracił do 3 0  ludzi.

Uważam za świętą powinność wymienić tak 
sztabs jak  oberoficerów powierzonego mi oddzia
łu ,  którzy się szczególniej odznaczyli a miano
wicie: dowódzcę le j  zbiorowej brygady jenerał 
majora Kobriakowa, pod którym ubito konia a 
on sam otrzymał kontuzyę w nogę od kuli dzia
łow ej: dowodzącego brygadą pułkownika Sie- 
miakin; dowódzcę Siewskiego pułku pułkownika 
Budberg i dowodzącego Briańskim pułkiem strzel
ców feldm. lir. Zabałkańskiego, pułkownika 
Baumgarten. Z  artyleryi: komendant 9ej bry
gady artyleryi pułkownikProskuriakow, dowódz
tw wszystkich czterech bateryj a w szczególno
ści pozycyjnej V . 4 i lekkiej V . 7: oraz wiele- 
hny Protojerej Platon M ienczyc, kapelan 8ój dy- 
wizyi piechoty, który pod kulami i kartaczami 
spowiadał umierających i z krzyżem w ręku 
szedł na czele dywizvi.

\  a koniec, wielu panów sztabs i ober oficerów 
tak naszych jak  i austryackieh wojsk, zostają
cych przy sztabie powierzonego mi oddziału, 
Punktualnem i pełnem odwagi wykonaniem, wśród 
"gnia, poleceń moich zasłużyli na szczególną 
pochwałę. Między niemi zwrócili na siebie naj
więcej uwagę: fligiel-adjutant W aszej ces. Mci 
kapitan (Jcrstcuzweig, pod którym ubito konia: 
z głównego sztabu: potlpułkowmik Ulrich i sztabs 
kapitan E rnst, którzy ciągle stali w najwięk
szym ogniu i gorliwością swa wiele się przy
czynili do skutecznośei działań; adjutant mój, 
porucznik B er; starszy adjutant dyw izji, poru
cznik Fijałkowski. Z  austryackieh oficerów wię
cej zasługują na uwagę: major huzarów Truvi, 
rotmistrz ułanów baron Bamberg i porucznik lir. 
Tlmn.

Strata poniesiona przez oddział mi powierzo
ny, Bogu dzięki, jest mało znacząca. Zabitych: 
sztabs oficerów oberoficerów 2, podoficerów 
3, szeregów yeh 28. a  ranionych: oberoficerów 
10, podoficerów 11, szeregowych 115 i zagi
nionych luz wieści 5 ludzi. Oprócz tego, za
bito 50  koni artyleryjskich i 10  jucznych i u-
szkodzono 3 lawety.

Bokoszanie, w ed łu g  zebranych wiadomości, 
ponieśli znaczną stratę i zabrano im 4  działa . 
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wym czasie jak  obecny, każde, choćby zwyczaj
ni' zdarzenie nabiera wielorakiej postaci i wielo
rakiego znaczenia; i tak: przybycie księcia Join- 
ville z familią sw oją, który stanął w  hotelu pod 
^totem  jagnięciem, będzie przedmiotem doninie- 
oiywań i wniosków wszystkich kół politycznych. 
Niektórzy rokują sobie ztąd bliski kongres nio- 
narchów mający się odbyć w  pałacu księcia M e- 
temic ha na ten cel przygotowanym: drudzy chcą 
wiedzieć, że minister Stadion w' tajnej niissyi 
wyjechał do Paryża. Lubo te pogłoski także 
w wyższych warstwach towarzystwa jako nie 
wątpliwe uważane bywają, jednakże mogę z pe- 
wnością twierdzić, o bezzasadności tych wszyst
kich pogłosek.

Zdobycie Raabu wielkie wrażenie sprawiło

między-Wiedeńczykami, marzą sobie już zupeł
ne ukończenie w ęgierskiej wojny. Chociaż ka
żdy dobrze myślący szczerze sobie życzy, aby 
koniec tej niszczącej domow ej wojny jak  naj
prędzej nastąpił, jednakże nie można się łu 
dzić, że ten już nastąpił, albo wkrótce nastąpi. 
Żyliśmy także za czasów księcia W indischgra- 
tza w miłych marzeniach: że insurgent*! znisz
czeni będą odrazu, że garstka ich między ba
gnami się chowa, do których kryjówek podczas 
niewczasów przystąpić nie można b y ło , i że się 
niebawem sami rozejdą, a przecież po upływie 
kilku miesięcy mieliśmy ich prawie pod brama
mi Wiednia. Wiele prac i trudów wojsku i rzą
dowi jeszcze pozostaje, nim pacyfikacya W ę
gier nastąpi; w łaściw a strategia powstańców, 
przy której nie nacierają tylko w sile przema- 
gającej, położenie kraju, z którego lekka ich 
piechota, jazda i arlylerya w każdej okoliczno
ści, tak przy natarciu na nieprzyjaciół, jako po 
poniesionej klęsce dozwala im korzystniejszej 
do operacyj swoich oczekiwać pory. Nie jest 
też ich zamiarem wr miastach i twierdzach mniej
szej w agi bronić się do ostateczności i osłabiać 
przez to siły sw oje, ale w  otwarłem polu prze
mocą liczby i fortelów, podzielonego i osłabio
nego nieprzyjaciela niszczyć.

Oczywistym dowodem jest stoczona bitw a pod 
Kaab, w której poświęcili i miasto i oddział 
wojska, by się bespiecznie wycofać. Spotkanie 
pod Baabcm było krwawe i dla wojska cesar
sk iego największej w agi, pomyślne bow iem skut
ki zwycięstwa tego nie dają się- dosyć ocenić. 
'A obu stron z największem męstwem walczono, 
insurgenci nie tyle aby już Kaab obronić, lecz 
aby mogli bespiecznie ujść zupełnemu zniszczeniu.

Z wiadomości miejscowych donieść mogę, iż 
lichwiarslwu cwancygierami spekulantów gali
cyjskich rząd tutejszy z jednej strony tamę po
ło ży ł; mieli oni ajentów swoich, którym wiel- 
kie summy w cwancygieraeh i złocie co tydzień 
p r z e sy ła l i ,  aby takowe na giełdzie z agio sprze
dawali. Poczta tutejsza w tych dniach od po- 
licyi rozkaz odebrała, by na takie przesyłki 
baczność miała. Adresenci, jeżeli sa tutejsi, 
odbierają pozew na policją, by się do protokółu 
stawiali i legitymowali się w jakim celu te sum
my w brzęczącej monecie im przesyłane bywa
ją . Łichwiarstwo tutejsze wekslarskie uka
rane jest grzyw ną, jeżeli zaś są Galicyanie 
uwiadomienie o lem przesyła się właściw ej ju 
rysdykcji, i ajenci przymuszeni bywają stawiać 
się do protokółu przed swoją jurysdykcyą.

W reszcie oddalono wszystkich sprzedawców 
brzęczącej monety z giełdy, i jeżeli nie krajo
wcami byli, oddalono z Wiednia. Dziś ajenci już 
nieeheieli przyjąć pocztą im nadesłanych cwan- 
cygierów'. Jest rzeczą trudną do uwierzenia jak  
wielkie summy w cwancygieraeh z Galicyi pra
wie codzień na giełdzie sprzedawane bywały.

Byłoby teraz bardzo skutecznie wywożeniu 
srebra i złota z Galicyi zapobiedz, gdyby rze
czy kupców i spekulantów galicyjskich na że
laznej kolei przetrząsane były, przezco zawa- 
rowanoby wywóz brzęczącej monety. Wiadomość 
o klęsce jenerałow i Bem pod Imgescniem zadanej 
przez Jellaczycza jest bezzasadną.

30go z. m. przyprowadzono tutaj transport 
2 0 0  jeńców węgierskich między któremi 48iu 
Polaków.

Nadeszła dziś w i a d o m o ś ć  z Peredu podaje, 
ze pod tem miastem 28go dwa pułki kozaków 
natarło na 4  szwadrony huzarów, w  której po
tyczce ostatni zupełną klęskę ponieśli. Szcze
góły później.

W iedeń 3 lipca. (A  teatru wojny). Urzędo
wa wiadomości z W arszawy d. 2 9  czerw, do

noszą co następuje: Kury er jen. Liiders przy
wiózł wiadomość, że korpus jego 20go t. m. 
w ziął szturmem górski przesmyk pod Tómosz, 
który mocno był obwarowany i uporczyw ie bro
niony. Wojsko rosjjskie wymusiło sobie przej
ście na bagnet}', i tegoż samego dnia zajęło 
Kronsztad. Jeden sztandar i 11 dział odebra- 
nych powstańcom, są trofeami dnia tego. Nie
przyjaciel cofał się z takim pośpiechem, że ko
zaki z trudnością dognać go zdołały. Powiodło 
im się wszakże dowódzcę powstańców Kissa, 
który tym ich oddziałem komenderował i był 
rannym, wziąść do niewoli. Cesarz Rosyjski 
rozkazał jenerałow i Liiders, aby tego jeńca 
pod eskortą odesłał do Czerniowiec i oddał go 
wr ręce austryackiego jenerała  Fischera, do dy- 
spozycyi c. k. rządu. Gdjr cytadella Kronszta
du niechciała się poddać na pierwwze wezw anie 
kazał ją  przeto Liiders bombardować, puczem 
21 go z. m. kapitulowała: (Kor. Austr.)

— Pisza z Raab Igo b.m. „Główna kwate-
C r *  /?

ra  jest teraz w  Raabie. Armia w rozmaitych 
kierunkach posuwa się naprzód, w kształcie pro
mieni. Część jej stoi pod Komarnem, inna część 
w bliskości jeziora Balaton które ma być mocno 
oszańcowane i mieć m ałą tlotyllę. Dziś przy
były podróżny z Pesztu rozpuścił pogłoskę, że 
Rossyanie wkroczyli do Pesztu, i że powstań
com odwrot do W aitzen odcięli. Dembiński miał 
się cofnąć ku północy a Górgey w 16,000 lu
dzi miał zająć stanowisko pod Komarnem; Ban 
ma stać pod Stuhl-W eissenburg. Przy wzięciu 
Baabu feldm. Schiick dowodził pierwszym kor
pusem armii; X. cesarz zaś m iał osobisty udział 
w ruchach, zachęcał wojsko do w alki, odwa
żnie w ystaw iał się na niebezpieczeństwo, sam 
jednak nieobjął komendy. Minister prezydent 
ks. Schwarzenberg w raca dziś do Wiednia.

— Z południowych W ęgier dowiadujemy się 
że Bem opuściwszy okolicę Temeszwaru działa 
ze sw'oim korpusem w stronie Cissy i ruchami 
swoimi zdradza zamiar przjbycia na odsiecz Pe- 
trowaradynu i usiłowania przejścia Cissy pod 
Tilelem. Listy z Zagrzebia donoszą że feldm. 
Dietrich umarł na cholerę. ( P rs .)

N IEM C Y .
Berlin 2  lipca. ( Z  teatru wojny Bodeńskiej.) 

Drogą telegraficzną nadeszły dzisiaj następujące 
wiadomości z Badenii:

„Główna kwatera w Kuppenheim 3 0  czerw'. 
Pienvszy i drugi korpus armii posunęły się wczo
raj z linii Miilbach, Karlsruhe i Durlach, ku 
rzece Murg i prawdy brzeg jej z powstańców 
oczyściły. Utarczki małej w ag i, na kilku je 
dnak punktach dość długie zaszły pod Oligheim, 
Steinmaurn, Rauenthal, Biscliweier i Kuppenheim.

30go pięć dywizyi po dość żwawej utarczce 
artylleryjskiej przeszło pod Kuppenheim rzekę 
Murg i posunęło się do Oos. Rastattjest otoczony.

(S taals Anz.)
FR A N C Y A .

P a ry ż  2 0  czerwca. ( Dzisiejsze posiedzenie 
prawodawczego zgromadzenia.) Jenera ł Ca- 
vaignac podał prośbę o utworzenie kassy wza
jemnej pomocy; de Kerdrel bronił wniosku ko- 
misyi, która radzi przychylić się do żądań pro
kuratora i zezwolić na wyprowadzenia śledztwa 
przeciw czterem nowym reprezentantom.

Francisque Bouvet: „Sprawozdawca komisji 
powiedział przed chwilą, żc nie chce być o- 
skarżycielem, dla tego nie sk łada dokumentów. 
My też nie żądamy skargi, lecz domagamy się 
dowodów. Nie będę protestować przeciw woli 
zgromadzenia, ale z boleścią poznaję, iż rząd 
w stąpił na drogę osobistych prześladowań i u- 
kłada listy proskrypcyjne. Pomnijcie panowie, 
że przelotne jest istnienie większości. Nie rzu-
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cam groźby z mównicy, ale daje radę. Rząd 
silny i potężny może zginąć nadużyciem swej 
siły. Historya Francy! jest widownią częstych 
i gwałtownych przemian, nagle wybucha płomień 
nastaje chwila straszna uroczysta, porządek 
społeczny się przetrwarza i ludzie ze szczytu 
władzy strąceni idą do więzienia, a ztamtąd 
na rusztowanie. Chciejcie posłuchać mej prze
strogi i pozwólcie mi odwołać się do waszego 
sumienia do waszej prawości.“

Odillon llarrot zwraca kwestyą na drogę pra
wną, twierdzi: iż nie słusznie obwiniają rząd, 
jakoby zamierzał mścić się na swoich przeci
wnikach ; rząd nie wtrąca się do działań sądo
wych, sam tylko stróż prawa domaga się w moc 
swego urzędu wymiaru sprawiedliwości. Zgro
madzenie niemoże wdawać się w rozbiór spra
wy, stanowić o winie oskarżonego, winno tylko 
pozostawić Sądom możność dochodzenia prze
stępstwa. Żąda przeto prezes ministrów przy
jęcia wniosku komisyi.

Emanuel A rago dowodził, iż komisya zawi
niła stronnościa, niechciała słuchać tłumacze-

ć t

nia oskarżonych, nie chciała im okazać złożo
nych przpz prokuratorów dokumentów, a przez 
to postawiła ich w niemożności odparcia zarzu
tów.

W  tym duchu mówili jeszcze Rigal, Bourzat 
i Rac, domagając się zakomunikowania Izbie 
dow odów. Obwinieni Gambon i Brives przyrze
kają sami stawić się na wszelkie wezwanie są
du i proszą ministra sprawiedliwości, iżby ich 
uwolnił od nadzoru szpiegów i policyjnych ajen
tów, którzy ich wszędzie ścigają.

Nakoniec Zgromadzenie zwykłą większością 
przyjęło w niosek komisyi i oddało pod sąd czte
rech reprezentantów, t.j: pp. Martin-Bernard, 
Gambon, Demontry, Brives.

Tak więc Izba stale postępuje na raz obranej 
drodze. Większość w namiętnćm uniesieniu 
coraz nowych członków wykreśla z list Zgro
madzenia i to bez żadnych dowodową na proste 
zaręczenie komissyi, która złożona w yłą
cznie z ultrakonscrwatystów nie chciała żadnych 
przyjąć wyjaśnień, niedozwoliła oskarżonym tłu
maczyć się z zarzutów. Ta krzycząca niespra
wiedliwość razi samych nawet stronników dzi
siejszego porządku, dla których umiarkowanie 
nie jest czczą nazw ą, wyrazem bez treści i zna
czenia. Dziennik Evenement, będąc organem 
tej części Izby, ubolewa nad stronnościa Zgro
madzenia i przytacza przykład Izby ustawo
dawczej, która, zanim oddała pod sąd Ludwi
ka Blanca i Causidiera, dwa posiedzenia poświę
ciła wysłuchaniu ich obrony. Ta nagana dzien
nika umiarkowanego świadczy o istniejącem cią
gle w łonie większości rozdwojeniu. Komisya 
wyznaczona do roztrząśnienia projektu Monta- 
lemberta złożyła dzisiaj swój raport i wnosi o 
przyjęcie projektu. Wiadomo, iż Montalęmbert 
żąda uchylenia prawa, które niedozwola do
wództwa gwardyi powierzać oficerowi w czyn
nej służbie zostającemu. Komisya kończy wnio
sek swój życzeniem, żeby jenerał Changarnier, 
nawet po zniesieniu stanu oblężęnia zatrzymał 
podw ójne dowództwo, jakie dzisiaj piastuje. Bu- 
faure chce podobno protestować przeciw temu 
wyrażeniu, uważa je bowiem za chęć wydziera
nia się w zakres władzy wykonawczej. Wielu 
członków towarzystwa rady stanu zapewniło 
bufaura o swera współczuciu i stałej pomocy, 
przez co utwierdza się wątpliwe dotychczas sta
nowisko ministra spraw wewnętrznych. Z  dru
giej znów strony ostatni kraniec prawicy niedo- 
zwala gabinetowi powstrzymać się na drodze

reakcyi. Tak naprzykład Izba ustawodawcza 
zniosła podatek od trunków; Passy min. skarbu, 
chce zastąpić ten podatek nałożeniem opłaty na 
trunki przy ich pierwotnem wyrobieniu. Lecz 
takie wykrętne obejście uchwalonego przez po
przednią Izbę prawa, nie zadowalnia obecnej 
większości sejmowej; wzywa ona p. Passy, że
by zażądał poprostu przywrócenia zniesionego 
podatku, gdyż, jak mów ią członkowie prawicy, 
należy przedewszystkiem zburzyć całe dzieło 
Izby ustawodawczej, a potem nową zająć się 
budowa.

C

C« ozmaite wiadomości.) Uwięziono już 450 
osób, o udział w wypadkach 13 czerwca ob
winionych. Między w ięźniami znajdują się 3 
kobiety, dwóch Polaków, jeden Czech, jeden 
Austryak, jeden Anglik, dwóch Szwajcarów, je 
den Saksończyk, jeden Szwed, jeden Badeńczyk, 
pięciu Prusaków, czterech Hiszpanów, jeden 
Amerykanin, 11 Belgów', 10 Włochów.

Artiur Kleber, kapitan 4 pułku liniowego zo
stał skazany przez sąd wojenny na śmierć, za 
to iż 13 czerwca kiedy tłum ludu przeciągał 
przed jego kompanią, wołając: „Niech żyje kon- 
stytucya! Niech żyje Rzeczpospolita demokra
tyczna i socyalna! Konstytucya zgwałcona!“ 
Kleber odpowiedział: „Tak przyjaciele, konsty
tucya zgwałcona, będziemy jej bronili, lub u - 
lńrzemy za nią.“ Ministeryum zmieniło karę śmierci 
na dożywotnie więzienie.

Prezydent Rzeczypospolitej zamierza w przy
szłym miesiącu wyruszyć na objazd prowincyj.

W ŁOCHY.
Rzym. Sprawa rzymska wciąż w jednakiej 

utrzymuje się mierze. Oblężenie w olnym posuwa 
się krokiem. Na baszty zdobyte 21 czerw, za
ciągają Francuzi działa, żeby z nich m iotać o -  
gień na wały, których bronią Rzymianie. S ły
chać, że tryumwirat otrzymawszy wiadomość o 
wypadkach 13go czerw, zawiadomił dowódzcę 
armii francuskiej, iż chce z nim wejść w ukła
dy; lecz Oudinot nie przyjął podanych mu wa
runków. Mówią prócz tego, że skoro lud do
wiedział się o rozpoczęciu układów z Ooudi- 
notem począł czynnie pracować nad wzniesie
niem nowycli barykad, oświadczając wyraźnie, 
iż nie zezwoli na poddanie się i będzie walczył 
z Francuzami do ostatka.

Times następne zamieszcza uwagi o inter- 
wencyi francuskiej w Rzymie: „Powodzenie p. 
de Corcellćs od trzech będzie zależało okoli
czności: I mo od stanowiska jakie zajmie woj
sko francuskie; 2do od usposobienia Papieża i 
jego doradzców; 3tio od ducha mieszkańców 
Rzymu. Życzyćby należało, żeby natychmiast 
po zajęciu miasta stanął rząd ze świeckich Rzy
mian złożony, któryby zaprosił Papieża do po
wrotu, z warunkiem zachowania swobód w ro
ku zeszłym nadanych. Lecz trudno się spo
dziewać tak pomyślnego rozwiązania. Francuzi 
zostawszy panami Rzymu kosztem swojej krwi 
i nie zaciągnąwszy żadnego zobowiązania lak 
względem Ojca ś. jako też innych państw wło
skich, zechcą pewnie utrzymać wojskowe stano
wisko niezgodne z prawami panującego i nieza
wisłością ludu. Dwór papieski nic zezwoli ni
gdy na zajęcie miasta przez Francuzów', a Pius 
IX nie pow róci do stolicy, dopóki w niej jene
ra ł francuski będzie rzeczywistym panem. Na- 
koniec niepodobna przypuścić, zeby Rzymianie 
po tak energicznym oporze przystali na przy
wrócenie rządu kardynałów. Z tej więc strony 
nie małe gotują się trudności. W ładza papie
ska nie ma żadnej materyalnej podstawy: Woj
sko w rozsypce; gwardya szwajcarska przeszła
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do przeciwnego obozu, a na nowe zaciągi kon- 
federacya szw ajcarska nie zezwoli. Tak więc 
trudności, jakie teraz spotykają Francuzi, pomno
żą sie znacznie skoro wejdą do miasta: i wedleć e v  c  7

wszelkiego prawdopodobieństa ich dyplomacja 
w iększe jeszcze niżeli wojsko poniesie klęski.

Rząd angielski przedłożył Izbie wyższej no
we dokumentu dotyczące sprawy rzymskiej. Mię
dzy temi znajdujemy depeszę p. Brouyn- de Lhuys 
do admirała Cecile, w której minister określa 
cel zamierzonego pośrednictwa. Podług tej noty, 
hraneya chce utrzymać- równowagę władz, za
pewnić niepodległość państw' włoskich, lud zaś 
rzymski obronić od ślepej reakcyi i szalonej a- 
narchii. Dalej jest depesza p. Drouyn-de Lhuys 
do (rancuskiego pełnomocnika w Wiedniu. Koń
czy się ona następnemi słowy: „Przykroiły nam 
było gdyby Austrya, której posiadanie znacznej 
części W yższych-W łoch i świeżo odniesione 
zwycięstwa nad Piemontem zapewniają ogromny 
wpływ na losy półwyspu, uznała jeszcze za- 
potrzebne zająć Bolonią iUI.“ Nakoniec trzecia 
depesza p. Drouyn-de Lhuys pisana jest do 
ajentów francuskich w Gaecie. Podajemy z niej 
następny wyjątek: „Zawiadamiając kardynała 
Antonelli o wypłynieniu wyprawy pod wodzą 
jen. Oudinot, wytłumaczcie mu zarazem pano- 
wie, jakie są nasze zamiary i cele. Jeśli Pa
pież chce korzystać z naszych ruchów wojen
nych powinien wydać spisznie manifest, który 
dając Indowi rękojmia swobód zgodnych z jego 
życzeniem i z duchem czasu uczyni wszelki o - 
pór niepodobnym. Skoro ten manifest pojawi sie 
jednocześnie z wylądowaniem wojska na brze
gach państwa kościelnego, w yda tern samem hasło 
pojednania, z którego drobna tylko pewnie liczba 
nie zechce korzystać. Obowiązkiem jest panów 
wykazać doradzeniu P a p ież a  potrzebę i konie
czność tego manifestu “ Z powyższych do
kumentów' przekonywamy się, iż dotychczas dy- 
plomacya francuska nie była szczęśliw a w' swo
ich negocyacyach o kwestyą rzymską. Rząd 
austryacki nieusłuchał wezwania francuskiego 
pełnomocnika i zajął Bolonią, a Ojciec ś. głu
chy na przedstawienia panów BHarcourt i De 
Rajneval nie wydał manifestu, o klórcn Fran- 
cya się dopominała.

Bolonia 19 czerwca. Pułk. Piancelli z w oj
skiem swojem cofnął się w okolice Farlo. Wie
dząc, iż Ausiryacy zajęli Ankonę cofnął się 
w' strony Fossombrone, gdzie spalił herby pa- 
piezkie i ruszył ku Urbino. Ścigany chciał uciec, 
ale złapany został przez Francuzów.

■— ‘Savelli mianowany komisarzem roku
1 Hltigo do czterech legacjj, później progu- 
bernator w Rzymie, wyznaczonym został jako 
nadzwyczajny komisarz do Marchii i Ombrii. 
Mówią, że to jest człowiek zdolności.
, — W Ankonie rządy papieskie przywrócone. 
Hady municypalne główniejszych miast legaeyj 
mianują deputacyą złożoną z członków umiar
kowanego stronnictwa, celem przedstawienia Oj
cu św. życzeń i potrzeb mieszkańców. Deputa- 
cya ma głównie domagać się utrzymania kon
stytucji. Władze austryackie nieprzeszkadzają 
ani obiorowi ani wyjazdowi posłów.

— Podług ostatnich w iadomości, rząd hiszpań
ski wstrzymał przygotowania do nowej wypra
wy na Rzym.

19 | Praw nie zajęta pszenica w ilości korcy 
sz e ś ć  w' drodze exekucyi sądow ej w dniu Ii b. 
m. i r. na targowisku Kleparz w domu pod L. 47 
za  gotową zapłatę sprzedana będzie.

Kraków' d. 2  lipca 1849 r.
P. Więckowski, C. K. K. S.


